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Maryawityzm i Hakatyści.
( T r z e ź w y  g ło s ) .

Armia gazeciarska, będąca na usługach 
bogatego  kleru, wszczęła now ą nagankę, by 
zniweczyć rozpoczęte w duchu Chrystusowym 
walki przeciw królestwu mamony, rozpanoszo­
nem u w kościołach Bożych.

W szystkie szykany, któremi dotąd chciano 
M aryawityzm zohydzić, i kałuże błota, k tó re­
mi obryzgano inicyatorów Maryawityzmu, 
okazały się bezkuteczne. Zbryzgane błotem 
ludzkich złości najczystsze intencye, najszla­
chetniejsze dążenia Maryawitów zajaśniały 
tem  większym blaskiem dla tych, którzy je 
znali. Lud prawy, uczciwy, bezstronny zrozu­
miał, o co księżom chodzi, i — zamiast zaufa­

nia — uczuł tem większą niechęć dc rozwy- 
! drzonych sług Kościoła rzymskiego, którzy do 
I takich in tryg byli zdolni.

Nastał dłuższy czas spokoju.

Przemyśliwał zapewne sztab księżowski 
nad tem, jakie działa ciężkiego kalibru w yto­
czyć, któreby zgotowały Maryawitom zagładę 
szybką i pewną.

W y b ó r  zrobiono trafny. Jest w naszym 
narodzie najczulsza, najboleśniejsza struna, 
nieobliczalna w swych siłach, k tórą wszystko 
dokonać można, gdy się ją  odpowiednio po­
ruszy. W ielkie  narodowe nieszczęścia, które 
od lat stu kilkudziesięciu biedny nasz kraj 
przechodził i przechodzi, bóle i cierpienia nie­
zmierne, któremi wezbrały serca, doprowadziły 
tę strunę do najwyższego wysubtelnienia, 
nieznanego w żadnym  innym narodzie. Jest
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ona nadzwyczaj wrażliwą na maleńkie nawet 
drgnienia. Cóż dopiero mówić o dotknięciach 
silniejszych! W ystarcza  powiedzieć: „komuni­
kują  się z wrogami," a cały naród, wszystkie 
stany ludności, wstrząsną się do głębi ze 
wstrętem i oburzeniem. Przepotężnym, w całej 
Europie szacunek i podziw budzącym, jest 
patryotyzm  naszego narodu. Nie zwalczą go 
żadne gnębienia, żadne siły zbrojne i w tem 
jest nasza moc, fundament niezgładzalności 
naszego narodowego bytu po wszystkie czasy. 
Ale nie pozwalajmy żadnym kastom posługi­
wać się tą  świętą mocą narodu w interesach 
kastowych.

Kler dla obrony interesów swoich uderzył 
w tę najczulszą stronę uczuć i ogłosił Marya- 
witów zdrajcami. Cała klerykalna prasa jak  
na kom endę podniosła surm y na trwogę. 
Posypały  się wszędzie piorunujące artykuły 
na ten temat, w których w każdym wierszu 
rozbrzmiewają wyrazy: z d r a d a ,  s o j u s z n i c y  
h a k a t y s t ó w ,  s t r o n n i c y  R o s y  a n  i t .  d. i t .  d 
Kraj cały wstrząśnięty i opanowany wzburze­
niem. Czytelnicy gazet w swem podnieceniu nie 
są w stanie ani zoryentować się w tem wszyst- 
kiem, ani zdobyć się na jakikolwiek sąd spo­
kojny. A  jednak  warto odsunąć chociażby na 
chwilę, wzburzenie i spojrzeć na tę sprawę 
nie podnietą  nerw ów, przez kler wywołaną 
lecz trzeźwym chłodnym rozumem, gdyż tylko 
spokój i rozum mogą rzecz tę z bezstronnością 
zupełną rozważyć.

Dążnością Maryawitów jedyną  i wyłączną 
jest kapłaństwo Chrystusowe w duchu E w an­
gelii, wyrugowanie złotego cielca z życia sług 
Bożych i powrót do świetlanych idei pierw o­
tnego Kościoła, w którym nie zdzierstwo nie 
wyzysk, lecz miłość i ofiarność były podstawą 
kapłaństwa. Nigdy w żadną politykę Marya- 
wityzm się nie wdawał i nie wdaje. Politykę 
narzucają mu jego  wrogowie — zagrożeni 
o swe dochody księża katoliccy. Bezbożnikami 
ogłosić tych, których życie jest  świątobliwe, 
czyste, dobrowolnego ubóstw a i poświęcenia 
pełne, nie łatwa to rzecz, ale rzucić na nich 
podejrzenie jakichś dążeń politycznych—łatwo, 
zwłaszcza w naszym, w tak anormalnych w a­
runkach będącym, kraju. Opinię publiczną 
zdołał już kler oddaw na przeciw nim podbu­
rzyć. Bojkot, stosowany przeciw Maryawitom 
w całym kraju, skazuje ich wprost na śmierć

głodową. Oddzieleni są oni od reszty ludności 
i, tonąc proszą o ratunek wszędzie, gdzie 
chociażby najmniejszy ra tunek  dostać mogą, 
nie mając nawet na myśli współdziałania 
z kimkolwiek w jakichkolwiekbądź starciach 
lub waśniach politycznych, lecz jedynie ra tu ­
jąc od zagłady wypiastowaną w swem sercu 
ideę Bożą odrodzenia się kleru, uczynienia 
Kościoła nie narzędziem gromadzenia dostat­
ków dla sług ołtarza, lecz krzewicielem mi­
łości, obrońcą maluczkich i uciśnionych. 
Nigdy żadnemi p o l a k a m i  Maryawityzm się 
nie zajmował i nie zajmuje. Mogą jakieś za­
żerania się ludzkie, jakieś kliki lub partye 
polityczne łączyć z jego  pracą jakieś dla siebie 
krwiożercze rachuby, ale nie Maryawici tem u 
winni, że w tych czasach rozdrapieżnienia chrze­
ścijańskich ludów za najwznioślejszą naw et ideą 
wloką się drapieżne instynkta ludzkich stad, 
zażerających się nawzajem. Zapatrzeni w pier­
wowzór Chrystusa, idą Maryawici wśród skłę- 
bień i walk narodów, na ich odcienia nie 
zważając, ku Chrześcijaństwu przyszłości, które 
będzie takiem, jakiem w pierwszych wiekach 
było, zanim znieprawili je przybrani w kapłań­
skie togi rzymscy działacze, i złączy w zgodną 
rodzinę wszystkie narody.

Kto do wprowadzenia w życie Chrystuso­
wych nauk dąży — czyż może być szkodliwym 
dla narodu? Maryawici, żądając .spełniania 
tych nauk, działają dla dobra narodu, a zdzier- 
cza wzbogacona kasta kleru, która przez całe 
wieki dawała i daje przykład obłudnych form 
zewnętrznych, — była i jest  w narodzie ży­
wiołem destrukcyjnym.

Idea nauk Chrystusa, wprowadzona rze­
czywiście w życie, jes t  nie tylko jedyną  
możebnością zgodnego współżycia narodów. 
Ona jest i dla wewnętrznej siły narodów naj- 
większem życiodajnem źródłem. W szystkie 
obywatelskie cnoty, któremi kwitną i rosną 
w siłę narody, w niej są zawarte i z pew no­
ś c ią  inne byłyby dzieje naszego narodu, gdyby 
dawną Polskę rzeczywisty duch nauk Chry- 
s ‘usa ożywiał. Nie byłoby prywaty, nie’ byłoby 
niesprawiedliwości stanowych przywilejów,*nie 
byłoby wybujałości samowoli i wybryków 
szlachty, nie byłoby bezładu. W rodzony 
tem peram ent, dzielność i rycerskość polska, 
gdyby  nie było korupcyi ducha, mogły byłyby 
stworzyć państwo, które dziś byłoby ostoją
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Chrystusowego zgodniejszego i szczęśliwszego 
świata.

Kler, strwożony o swe dochody, cały 
naród przeciw Maryawitom podburza, ale na­
dejdzie czas, kiedy działalność Maryawitów 
należycie zrozumianą będzie.

Czy Maryawityzm współdziałał albo współ­
działa z kimkolwiek w jakichkolwiek dążeniach 
politycznych? Nie, nigdy, przenigdy! Od wszel­
kich ludzkich zażerań się jest  Maryawityzm 
zdaleka.

I gdyby nawet praw dą było to wszystko, 
co głosi prasa klerykalna, to i cóż w tern 
byłoby tak strasznego? Jeżeli wichry na morzu 
usiłują zatopić barkę, a znajdą się w barce 
i rozpięte będą nad nią żagle, które niszczy­
cielską siłę tych wichrów na pożytek barki 
obrócą, czyniąc z nich siłę wyzwoleńczą barki 
z rozpętanych żywiołów, to czyż jest w tern 
co strasznego? Przecierpiawszy klęsk tyle, na­
r ó d — jak  człowiek — na manię prześladowczą 
chory, wszędzie widzi nieszczęście i przepaść. I 
Nie jes t  jednak  M aryawityzm wyłącznością ! 
polską. W  głębiach wszystkich chrześcijańskich 
ludów, bogatszych nawet, niezależnych i sil­
nych, ale nadmiernym wzrostem ekonomicznych 
walk, niesprawiedliwości społecznych i tryumfu 
brutalnej siły strwożonych, budzi się świado­
mość, źe ludzkość mimo kultury staje się 
coraz nieszczęśliwszą i że nie idzie drogą 
swoich przeznaczeń. T e  same żagle odrodzenia 
w Chrystusie, podane u nas skołatanej barce, 
wzniosą się nad nawami wolnych niezależnych 
narodójw, które nie m ają żadnych wrogich 
stosunków ani z hakatą  ani z Rosyą.

Albowiem ta burza rozpętania się walk 
plemiehnych i bezwzględna brutalna drapie­
żność ludzka o dobra tego świata są nietylko 
następstw em  przyczyn ekonomicznych, lecz 
i upadku wpływu Chrystusow ego Kościoła na 
ludzkość wskutek działalności tych, którzy 
przez całe wieki własnym przykładem  uczyli 
chrześcijańskie ludy, że można mieć Chrystu­
sowe hasła na ustach, a w życiu rządzić się 
stosem, mieczem i ciemiężeniem słabszych.

Czem są i członkami jakiej korporacyi są 
ci, którzy takie wzburzenie przeciw M aryawi­
tom podnieśli?

S ą  to słudzy rzymskiego Kościoła, których 
historya mimo Boskiego posłannictwa, jakie im 
zostawił Chrystus, zapisała się w dziejach k rw a­

wo inkwizycyą, torturami, paleniem na stosach 
i wszelkiego rodzaju uciskiem, przewyższają­
cym nawet, dzięki wszelkim środkom działania 
nie tylko na ciało ale i na duszę, ucisk naj­
okrutniejszych ty ranów  świeckich.

Zboczywszy z drogi Chrystusa, przeisto­
czyli oni w wiekach średnich Kościół Boży 
w narzędzie zdobywania władzy i bogactw 
ziemskich. Form y zewnętrzne i ceremonie 
zachowano, ale ducha zatarto.

Bywały wśród nich w wiekach średnich 
i teraz się zdarzają dusze świątobliwe, od 
ziemskich celów dalekie. Naw et są one przez 
hierarchię dla powagi i autorytetu  kleru pożą­
dane, gdyż są dekoracyą, umożebniającą 
uprawę dobrą i trwałość interesów kleru. S ą  
otaczane szacunkiem, odznaczeniami i uzna­
niem. Ale, gdy k tóra  z nich, gardząc szacun­
kiem, zadowoleniem z wygód osobistych, 
i widząc ludzką nędzę, współczuje światu 
i zrodzi się w niej myśl, że Kościół, gdyby 
był takim, jak  chciał Chrystus, m ógłby tyle 
łez ludzkich osuszyć, tłumioną jes t  gromem 
klątw, ekskomunik, a w dawnych czasach 
naw et na stosie żywcem paloną. Jednostki 
więc, chociażby najzacniejsze wśród kleru, na 
kierunek całości wpływu nie mają.

W  naszych czasach kler jako  całość zbio­
rowa, jako kasta, stanowi wielką m iędzynaro­
dową organizacyę zaborczą. Usadowieni dobrze 
z głównym swoim sztabem w — zdobytych wielo- 
w iekowem  gromadzeniem bogactw — pałacach 
W atykanu , przybrani w insygnia nadziemskie, 
ale władzy i ziemskiegojjżeru chciwi, rozpełzli 
się oni po całej ziemi i mistrzami są w pa- 
tryotyzmach wszystkich narodów świata. W sz ę ­
dzie są oni „filarami patryotyzm u." Gdy 
w państwie G erm anów  potrafią czule głaskać 
cesarza Wilhelma, a naw et gęsto  wypełniać sze­
regi czynnych hakatystów, w Królestwie Pol- 
skiem potrafią rozdzierać szaty nad zanikiem 
patryotyzm u w Polsce i występować przeciw 
hakatystom. I gdyby  zrządziły losy, że Rosya 
stałaby się rzymsko-katolicką, widzielibyśmy 
ich w szeregach najskrajniejszych nacyonali- 
stów rosyjskich, rozdzierających szaty nad za- 

j  nikiem patryotyzm u w Rosyi. Już nawet na 
j  tę drogę wchodzili wysłańcy ich jezuici za pa­

nowania Katarzyny II w Petersburgu.
Im naród jest słabszy, mniej odporny, tern 

dobrobyt ich i po tęga  są większe. W szę-
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dzie, gdzie się rozgospodarują, mają na swe 
usługi całe falangi klerykalnych gazet, które 
im hym ny pochwalne przy każdej okazyi 
głoszą, o ich względy dbają, ich interesów 
bronią, gdyż wiedzą, że księże ambony i kon- 
fesyonały więcej decydują  o wielkiej lub małej 
liczbie p renum eratorów  niż najszumniejsze 
rek lam y i agencye gazet. Spełni gdzieś ksiądz 
coś, co było jego  obowiązkiem, -  a pisze 
się na całych szpaltach, że dokonał czynu 
heroicznego; przeprowadzi kto testam ent nie­
przytomnie um ierającego na rzecz kleru 
i zostawi rodzinę zapisodawcy w nędzy, — 
a głosi się błogosławieństwo biskupie za 
wsparcie spraw  Bożych; znajdzie się gdzie 
ksiądz rzeczywiście dobry, opiekun ubogich 
starców lub sierot — a zaletami jego  ubarwia 
się cały kler narodu; umrze gdzie ksiądz, który 
za każdą czynność kościelną obdzierał b ieda­
ków i, trzymając rój gospodyń, był zgorsze­
niem parafii, — pisze się, że przyszły na jego 
pogrzeb nieprzeliczone tłumy naw et ze stron 
dalekich i przelały n ieprzebraną rzekę łez, 
i t. d. i t. d. — a kasta kleru rośnie i zagarnia 
co m oże i płynie w wygodach na grzbiecie 
ludu; a za sankcyę „apostolską", suggestyonu- 
jącą  naród, na tę gospodarkę w kraju, płyną do 
Rzymu podzięki brzęczące, o których się wca­
le nie pisze.

H ydra  kleru nie zadawalnia się zdobyczą 
materyalną, żąda posiadania i duszy narodu. 
O d dziecka urabia  duszę i sumienia na swoją 
modłę, nadając im swój kierunek „moralny". 
I t rw ają  formy zewnętrzne i rosną pokolenia 
chrześcijańskie, zapełniające kościoły a k ieru­
jące się drapieżnością instynktów i ździer- 
stwem  w życiu. Jeżeli zaś tłumiony duch C hry­
stusów — w brew wszelkim tłumieniom — prze­
łamie tamę, „filary patryotyzm u" podnoszą 
trwogę i wzburza się cały naród, że istnieją 
w kraju „wrogowie ojczyzny". O filary p a ­
tryotyzmu! Naród, co na takich filarach ma 
swój byt oparty, może być o siebie spokojny?!...

Przez kler natchnione klerykalne pisma 
wrzeszczą: „wiara ojców", jak  gdyby Marya- 
wici w czemkolwiek wiarę ojców naruszyli. 
Ani na jo tę  Maryawici wiary ojców nie na ru ­
szają, głoszą jednak  niezbędność czynów w e­
dług tej wiary, gdyż i Chrystus Pan powiada, 
ż e  „ w i a r a b e z  u c z y n k ó w  m a r t w ą  j e s t " ,  
ale darować im tego i zgodzić się na to księża

rz-katolickiego Kościoła nie chcą, gdyż chcąc 
żyć według tego, co zawiera wiara, musieliby się 
pozbyć mamony, przy pomocy której żyją 
w wygodach. D latego też jest  w nich i w ca­
łych pokoleniach narodu m artw ota  serc, m ar­
twota dusz.

Odszczepieńcami są nie Maryawici, lecz 
ci, którzy się odszczepili od ducha Chrystu­
sowego i uczynili Kościół narzędziem dóbr 
ziemskich

Prasa klerykalna wrzeszczy jeszcze: „je­
dność, jedność!" O tak! niech będzie jedność, 
chociażby tą jednością była... gangrena! J e ­
żeli w zgangrenowaniu zjawi się ożywczy 
punkcik zdrowia, — wyciąć go, stłumić, zdławić! 
Niech będzie jedność!

I wrzeszczą jeszcze klerykalne pisma: 
„Jak m ogą Maryawici zapominać, że są sy­
nami tej ziemi, w której spoczywają prochy 
ich ojców!" Ale gdyby  prochy ojców mówić 
mogły, wołałyby z za grobów: Polsko nie­
szczęsna, w gruzy rozsypana, w Chrystusie 
twój ratunek! Nie w formach i ceremoniach ze­
wnętrznych, nie w potędze kleru, lecz w ży­
ciu twojem i innych chrześcijańskich ludów 
według wskazań Chrystusa. W  powrocie do 
wzniosłych idei pierwszych wieków Chrześci­
jaństwa. Zejdź z drogi, którą myśmy kroczyli. 
Byliśmy w błędzie. Ojczyzna nasza wprzą- 
gniętą była w jarzmo służenia interesom kleru. 
Zamiast Chrystusowego ducha krzewioną była 
bezduszna dewocya, zamiast światłości—cie­
mnota, zamiast sprawiedliwości—duch przywi­
lejów i ucisk słabych, zamiast wielkości dusz — 
depraw acya i bezład, które podkopały byt 
narodu. Nie pomogły nam potoki krwi prze­
lanej, ani tytuły przedmurza Chrześcijaństwa, 
ani setki dobrze wyposażonych klasztorów, 
ani względy i odznaczenia u bogatych i wszech­
władnych zwierzchników kleru. W szystko  co 
ludzkie lub co ludzie z Boskich rzeczy na swą 
ludzką modłę przerobią, nędznem  jest... A  wszy­
stko co na tem  budują ludzie, marnem jest 
i kruchem... Tylko w Chrystusie, w istotnem 
pełnieniu Jego  wskazań ratunek  twój i narodów!

Prochy ojców naszych mówić nie mogą, 
ale za ojców naszych mówią nasze klęski 
i nasze niedole.

Klerykalna prasa wrzeszczy, jak  jej każe 
horda kleru, pasąca się jeszcze na gruzach 
narodu, i zagłusza logikę dziejów.
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K ler  chce M aryaw itów  zgnęb ić  i Ind p rz e ­
ciw nim pod b u rzy ć ,  M aryaw ici je d n a k  w śród  
p rześ lad o w ań  idą z o d w a g ą  z m ęs tw em  w e ­
d łu g  w skazań  C hrys tusa ,  gdyż  B oża sp raw a  
zw yciężyć musi. W y k o rzen io n em  będzie 
z k ap łań s tw a  k ró les tw o  m am o n y  i ziemskie 
w  niem zabiegi, k tó re  uczyniły  Kościół p rz y ­
jacie lem  i pocieszycie lem  nie m aluczkich lecz 
w ielkich i b o g a ty ch  teg o  świata. Kościół je s t  
doskonałym , św ię tym , od rodzen ia  nie p o t rz e ­
buje, ale o d rodzą  się w  C hrys tus ie  s łudzy 
Kościoła  i będzie K ościół s iew cą  B ożego  
pokoju  na  ty m  świecie, ta k  drapieżnością,  
k rz y w d ą  i łzami zalanym .

U bogą , sam o tn ą  by ła  s ta jen k a  C h ry s tu ­
sow a i u b o d zy  pas terze ,  w śród  k tó rych  na- { 
rodził się C h ry s tu s  Pan.

U bog ie  są  dziś kaplice M aryaw itów  i g a r ­
s tk a  maluczkich zanosi tam  serca  i m odły  
go rące ,  a t łu m y  idą  za g rom adą ,  gdzie  b o ­
g a te  kościoły, w span ia łe  w ieżyce i ozdobne  
ołtarze, chociażby  tam  C h ry s tu so w eg o  d u ­
cha nie było  i z rozum ienia  i odczucia  Boskich 
w y razó w  Mszy św ięte j,  ale nadejdz ie  czas, 
że odrodzi się całe d u chow ieńs tw o  i duch 
C h ry s tu só w  zap an u je  w e w szystkich  św ią ty ­
niach.

W ó w c z a s  zaśw ita  szczęśliwsza dola  w szy­
stkim  uciśnionym , w szystk im  m aluczkim  i b ie­
d n y m  teg o  świata , g dyż  zapanu je  na  świecie 
zgoda, b ra te rs tw o  i K ró les tw o  Boże, k tóre  
głosił C hrystus .

W. Os.

Z nia Mt-ryawickiegn.
Pruszków.

Ś w i ę t o k r a d z t w o .  K reślę tych  słów 
kilka pod wrażeniem  bo lesnego  dla nas — m a ­
rc a .  vitów pruszkow skich  — w ypadku .

W  nocy z dnia 5 na 6 s tycznia  b. r. 
n iewiadom i złoczyńcy, w ystrzeliw szy  uprzedn io  
na postrach  w pow ietrze , wdarli się św ię to ­
k radczo  do naszej u bożuchne  kaplicy. D rzw i 
do kaplicy o tworzyli d o b ra n y m  kluczem , zdjęli 
z o łtarza  dość ciężkie tab e rn ak u lu m , wyłupali 
d łu tem  drzwiczki, rozsypali P rzenajśw ię tszy  
S a k ra m e n t  w ew nątrz ,  suk ienkę  wyrzucili na 
p od łogę  na zew nątrz ,  zostaw ia jąc  je d n a k

puszkę  n ie tkn ię tą  w p rzew róconem  n a  p o d ło ­
dze tab e rn ak u lu m . Rozbili nad to  skarbonkę ,  
w  k tó re j  zna jdow ało  się na jw yżej  k ilkanaście  
kopiejek .

Sądzim y, że św ię to k rad z tw o  to spełn ione 
zostało  li ty lko  w chęci uczynienia  zniew agi 
B o g u  U k ry tem u ,  gdyż  często  p rz ed tem  rz u ­
cano nam  w czasie nabożeńs tw a  na dach 
kam ienie, zag w ażd żan o  dziurkę od klucza, 
p su to  sz tache ty  a idących  na  nabożeństw o  
ob rzucano  s tale  wyzwiskam i.

Zaślep ionych  z łoczyńców  po lecam y gorąco  
Bogu, aby  ich oświecić raczył.

M. A.

Z astronomii.

0 ziemi.
(C. d.)

C ała  ziemia, n a  k tó re j  m ieszkam y, je s t  
w ielką kulą, sw o b o d n ie  w p rzes trzen i  zaw ie­
szoną  o toczoną  dokoła  pow ietrzem . P o w ie trze  
to unosi się co najm niej na 40 mil w ysoko  
w górę . W  p o w ie trzu  tem  un o szą  się chm ury , 
z k tó ry ch  p ad a  deszcz na w o d y  i lądy; z nich 
biją tu  i owdzie p ioruny , ro z leg a ją  się s traszne  
g rzm oty  i ja śn ie ją  nieraz oślep ia jące  b łyskaw ice.

Z iem ia  na  niczem nie leży, na n iczem  nie 
je s t  w spar ta ,  ani na n iczem  zaw ieszona . Po 
za ziemią zna jdu je  się słońce, księżyc, g w ia ­
zdy i inne ciała n iebieskie, tak  sam o sw o b o ­
dnie w przes trzen i zaw ieszone, a od leg łe  od 
ziemi i od  s iebie na  miliony mil. W sz y s tk ie  
te ciała n iebieskie,  o ile je  widzimy, są  kuliste. 
Ż e  ziemia też  je s t  kulis tą  w idzim y z tego , że 
ją m ożna  w różnych  k ie runkach  ob jechać  d o ­
koła, jad ąc  ciągle w proste j  linii p rzed  siebie; 
że cień ziemi, jaki zobaczyć m ożna  n iekiedy 
na księżycu, g d y  słońce zna jdu je  się z jed n e j ,  
a księżyc z drugiej  s tro n y  ziemi, j e s t  zawsze 
okrągły ; że na k ażd em  o tw a r te m  miejscu, np. 
na  o b sze rn em  polu  lub  na p e łn em  m orzu  w i­
dzimy dokoła  siebie zaw sze o k rąg łą  p o w ierz ­
chnię ziemi czyli w id n o k rąg  (horyzont);  że gdy  
zbliżamy się do jak ieg o  w ysok iego  p rzedm io tu  
zda leka  na ziemi, czy n a  m orzu  widzim y n a j­
przód jego wierzchołek, p o tem  środek , a w re sz ­
cie i cały przedm iot;  w reszcie  że w schodzące 
słońce ośw ietla  naprzód  wierzchołki g ó r
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Wschodnia półkula ziemi. (O prądach wiatrów czytaj Ns 2).

i drzew, potem ich środek, wreszcie całe góry 
lub drzewa.

Powierzchnia ziemi jest w wielu miejscach 
oblana wodą, tworzącą morza, jeziora, rzeki, 
s taw y i t. d. W oda  oblewa prawie trzy ćwierci 
powierzchni ziemi. Głębokość morza dochodzi 
do dziesięciu wiorst.

Sucha część ziemi nazywa się lądem s ta ­
łym, który obejmuje zaledwie czwartą część 
kuli ziemskiej. Powierzchnia ziemi pokryta jest 
dolinami, równinami i górami, z których naj­
wyższe wznoszą się do 8-miu przeszło wiorst 
w górę.

Ziemia przyciąga wszystkie ciała znajdu­
jące się na niej! G dy rzecz jakaś nie jest  pod­
trzym ywana przez inną, albo nie znajduje się 
ciągle w szybkim ruchu, musi spaść na ziemię; 
jeśli zaś jes t  podparta, to ciśnie się na tę podporę; | 
to ciśnienie nazywamy ciężarem. Siła ciążenia j  
jest dla nas bardzo ważną, — gdyby nie ona, 
to kamienie nie staczałyby się z gór, woda 
nie płynęłaby ciągle w jedną  stronę, ludzie 
pospadaliby z ziemi, powietrze nie otaczałoby 
ziemi. Bez powietrza deszcze nie spadałyby, 
wiatryby nie wiały, żadne stworzenie ani lu­
dzie, ani rośliny lub zwierzęta żyćby nie mogły.

Linia, k tórą sobie wyobrazić możemy, prze­

chodząca z północy na południe przez środek 
ziemi na przestrzeni tysiąc i 720 mil nazywa 

j  się osią ziemi, a dwa jej końce biegunami: 
północnym znajdującym się mniej więcej o 600 

I mil od W arszaw y i południowym do którego 
j  z W arszaw y będzie 2 tysiące 100 mil. Koło 

obejmujące kulę ziemską i jednako wszędzie 
oddalone od obu biegunów tak, że dzieli całą 

I kulę ziemi na dwie równe półkule północną 
i południową nazywa się r ó w n i k i e m .  Linia 

I prosta, idąca od powierzchni ziemi do jej środka, 
nazywa się średnicą kuli ziemskiej. Średnica 
ma około 860 mil długości, taką  więc jest 
odległość powierzchni £ziemi od jej środka.

G dybyśm y chcieli objechać ziemię, to — 
jadąc po 5 mil na godzinę bezustanku— potrze­
bowalibyśmy na to 44 dni i nocy. G dyby  zaś 
można było przejechać koleją na wylot przez sam 
środek ziemi, trzebaby jechać tysiąc 720 mil, 
przez 14 dni i nocy.

Przy obu biegunach jest ziemia nieznacz­
nie spłaszczona; tam też panują  wieczne mrozy, 
wskutek czego oba b ieguny pokryte są m o ­
rzami pokrytemi lodem. Na równiku zaś prze­
ciwnie, mamy ciągłe upały. Pomiędzy sferą 
równikową a sferami biegunowemi panuje 
klimat umiarkowany. To wszystko pochodzi
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stąd,  że ziemia w takiej  pozycyi  jes t  do s łońca 
zwrócona,  że miejsca  leżące  na  ró w n ik u  są  
p ros topad łe  do promieni  s łonecznych,  t. j. nie 
są w ża d n ą  s t ronę  w z g lę d em  nich pochylone.  
Im dalej  zaś ku biegunowi ,  tern bardziej  p o ­
wierzchnia  ziemi, w s k u t e k  swej kulistości,  jes t  
p ochylona do promieni  i dla t ego  coraz mniej  
promieni  o t rzymuje ,  czyli je s t  coraz gorzej  
oświet l ana  i o g r z e w a n a  przez  s łońce.  Ziemia  
nie wisi  w  przes t rzeni  spokojnie ,  lecz ciągle 
o b ra ca  się dokoła  swej osi, czyli wiruje ,  tak,  
że d o k o n y w a  j e d n e g o  obro tu  w c iągu doby, 
a w sek u n d ę  p rz eb ieg a  p ra w ie  pó ł  wiors ty.

(C. d. n.)

W sprawie ks. Edwarda Marksa.
O d  par u  ty godn i  w pras ie  polskiej  og ła ­

szano w iadom ość o po wro c ie  ks. E d w a r d a  
M arksa  na  łono Kościoła  rz.-katolickiego.  P o ­
nieważ t ego  rodzaju  wieści ogłaszano już  n ie­
je d n o k ro tn ie  i o i n n \ c h  naszych kapłanach,  
jak np.  o ks. J a r zym ow sk im ,  więc  nie chcie­
l iśmy lek ko myś ln ie  dać  wia ry  tej wiadomości  
o ks. Marksie.  T em b a rd z ie j ,  że wierzyl iśmy 
w szczerość  s łów jeg o  listu, k t ó ry  pisał  po  
wyjeździe  za granicę  do naszej  Założycielki ,  
a k tóry brzmiał,  jak nas tępuje :

N. b. p. P. S.
N a ju k o c h a ń sza  M.

Nie m o g ą c  z o s taw ić  M. w  n ie p e w n o ś c i  co do 
s w e g o  po b y tu ,  sp ie szę  d on ieść ,  że  w y je c h a łe m  od 
tygo dn ia .  Na krok  ten  zdec y d o w a łe m  się z kon ie -  
czności.  W y p a d k i  w  os ta tn ich  czasach ,  ch o ro b a  m o ja  
d ługa ,  s tan  fa ta lny  i c o raz  g ro ź n ie js z y  in te re s ó w ,  
ś w ia d o m o ść  i p r z e k o n a n ie  w e w n ę t r z n e ,  ż e  w szy s tko  
to j e s t  z m oje j  w in y ,  i że  j a  j e s t e m  p rz y c z y n ą  tego  
w szy s tk ieg o ,  w sz y s tk o  to r a z e m  p rz y c z y n i ło  ty le  b o ­
leśc i  d u szy  m oje j ,  że  w y p o w ie d z ie ć  i op isać  to t r u ­
dno. T o  m n ie  p o p c h n ę ło  do u su n ię c ia  się od  o b o ­
w ią z k ó w  m o ich  n a  czas  p e w ie n ;  m o ż e  p r z e z  to, jak  
po  u su n ięc iu  A chan a ,  P a n  Bóg w sz y s tk o  p rzem ie n i .  
J e d n a k  n ie  z n a c z y  to, ż e b y m  z m ien i ł  p r z e k o n a n ie  
i o d rz u c i ł  M iłosierdzie; u s u w a m  się ty lko  n a  czas  p e ­
w ie n  z w id o w n i  i ży ję ,  jak  po k u tn ik  w  ukryc iu .  P rz y ­
ją ł e m  n a  ra z ie  p o sa d ę ,  ż e b y  n ie  s iedz ieć  b ezc z y n n ie ,  
a w  ce lu  u n ik n ięc ia  ro z g ło su  u ch o d z ę  za  cy w iln eg o  
p ra c o w n ik a .  P r z e d  w y ja z d e m  z o s ta w i łe m  w sz e lk ie  
m o ż l iw e  p le n ip o te n c y e  r e j e n ta l n e  d la  O. Alfonsa. 
L u d z io m  p r z e d  w y ja z d e m  ozn a jm iłem , że  w y je ż d ż a m  
n a  d łu ższy  czas d la  d o k o ń c z e n ia  kuracy i .  W  tak im  
s tan ie  p o z o s ta n ę ,  d o pó k i  w szys tko  n a  m ie js c u  s ię  n ie

uspokoi ,  i w ó w c z a s  p o w ró c ę  p ro s ić  o p r z e b a c z e n ie  
za  te n  krok  z d e c y d o w a n y .  W ie m ,  do kąd  w ła śc iw ie  
p o w in ie n e m  się z w ró c ić  w  tak im  s tan ie  duszy , ale , 
p r z y z n a ję  się, n ie  m ia łe m  o d w a g i  p o k a z a ć  się n a  
oczy  i p rz y c z y n ia ć  (d łużej)  M-ce w ię ce j  sm u tk u  i z m a r ­
tw ien ia .  Do o jca  m o je g o  p óźn ie j  n ap is z ę ,  a b y  u p o ­
z o ro w a ć  mój w y jazd .  O ile c zasu  mi s ta rczy ,  s ta ra m  
się ć w ic z e n ia  w y k o n y w a ć .  T e r a z  p ro s z ę  o ła s k a w ą  
m o d l i tw ę  za  m nie ,  ca łu ję  rączki .  N ie g o d n y  s ługa

M. Serafin.

( O ryg ina ł  listu zach o w u jem y  u O. Biskupa  
K o w a l sk i e g o - w  Płocku).

Obecnie ,  po  ogłoszeniu  listu ar cyb i skupa  
Bi lczewskiego w „P rzew o d n ik u  Katol ickim 
z dnia  3 b. m. i r., widzimy,  że ods tąpienie  
ks. Marksa  od M a r y aw i ty zm u  je s t  faktem  do- 

j  konanym.

Kronika.
K R A J O W A .

— W y k s z t a ł c e n i e  r z e m i e ś l n i k ó w .  
Minis teryum oś wia ty  zwróci ło—j a k  u t r z y m u je  
„Wiecz .  W r e m . “ — u w a g ę  szczególną  na 
rozwój wykszta łcen ia  rzemieś ln iczego i wog óle  
zaw odow eg o .

J e d n e g o  dnia wys łano aż 3 okólniki  k u r a ­
to ro m  o k rę g ó w  n a u k o w y c h  i naczelnikom 
dy re kcy i  szkolnych w tej sprawie .

Min is t eryum w tych  okólnikach oświadcza,  
że „zaspoko jenie  po t r ze b  ludności  w zakres ie 
wiedzy za w odow ej  je s t  j eg o  najpiln ie jszym 
i na jw ażn ie js zym obowiązk iem".

W  ty m  celu min is t eryum zamierza  w y d a ­
wać zapomogi  jednora zow e  i s tałe na  u t r z y ­
manie  s p e c j a l n y c h  k u r s ó w  z w yk ładami  
buchalteryi ,  wiadomości  budow lan yc h ,  e l ek t ro ­
techniki,  agronomii  i t. d.

W y ż s z e  szkoły  p o czą tk o w e  ze s k a rb u  
m a ją  o t r zy m y w a ć  na  org an izo wanie  takich  
ku r só w  fundusze  d o d a tk o w e  w kwocie  od 1,200 
do 2,500 rb. rocznie.

K u r a to ro m  o k r ę g o w y m  min is te ry um zaleca 
„zwrócić p o w a ż n ą  u w a g ę  na dalszy rozwój 
w ykszta łcen ia  rzemieś ln iczego i ene rgicznie  
współdzia łać  wszelkiej  in icyatywie  p ry w a tn e j  
i społecznej  w ty m  zakres ie" .

Do  dn. 14 kwietnia  r. b. ku ra to row ie  
o k r ę g ó w  n a u k o w y c h  nades ła ć  m a ją  do mini­
s t e ry u m  informacye do tyczące  klas rzemieś ln i ­
czych przy szkołach p o cz ą tk o w y c h  t a k  w ie j ­
skich j a k  miejskich.

— K o m i s y e  r o l n e .  „Now.  W r e m ."  
w kor esponden cy i  z W a r s z a w y  pisze: Podczas ,  
gd y  skar b  w y d a je  duże  sumy na  pomoc  
ag ronomiczną  dla ludności ,  ś rodki  te p rz ek a-
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zy w an e  są  cen tra ln em u  T ow . ro lniczem u, 
a p ien iądze  te  nie m ale  — koło  400 tys ięcy  
rubli rocznie.

S p ra w a  w łościańska, w z ię ta  od sam eg o  
p o czą tku  (w r. 1864) w ręce  w ładzy  rosyjskiej,  
p o w in n ab y  i nadal m ocno być  przez te ręce  
trzym ana.

P rzecież  w łościaństw o — m ów i „Now. 
W r . “ — to je d y n a  w a rs tw a  n a ro d u  polskiego, 
k tó ra  zosta ła  w ierna  R osyi n ie ty lko  ze s trachu, 
ale i przez  sum ienie; polskie w łościaństw o 
p rz y w y k ło  z tej s t ro n y  spodziew ać  się w sze l­
kiej opieki. R osy jsk ie  sługi p ańs tw ow e , 
i nadal s tać  p o w in n y  na  czele na jw ażniejsze j,  
p rzep ro w ad zan e j  obecn ie  re fo rm y rolnej 
w ch a rak te rze  p rzew odn iczących  komisyi 
urządza jących .

— W y c h o d ź t w o  w  P ł o c k i e m .  W le c ie  
i jes ien i  roku  u b ieg łeg o  w yruszy ło  z gub. 
p łockiej bardzo  dużo  ludzi do A m eryk i.  
W  n iek tó rych  okolicach p raw ie  że n iem a wsi, 
żeb y  z niej k toś  nie po jechał.  T e ra z  je d n a k  
b ard zo  dużo  do kra ju  pow raca; m ów ią  oni, że 
tego  la ta  w A m e ry c e  odrazu  zrobił się w 'elki 
zastój w p rzem yśle  fabrycznym . T y s iące  ludzi 
zostało  się bez p racy  i sp osobu  do życia. P o ­
w ra ca ją  ty lko  ci, k tó rzy  daw nie j  w yjechali 
i mieli coś u sk ład an eg o  na  p o w ro tn ą  podróż, 
a ci k tó rzy  dłużej tam  p rzebyw ali ,  p rzek lina ją  
A m e ry k ę ,  g d y ż  wiele  osób  w  zb y t  ciężkiej 
p ra cy  utrac iło  zdrowie.

— S e r w i t u t y .  M in is te ryum  sp raw  w e- 
w n ę trn y ch  zażądało  od g u b e rn a to ró w  infor- 
macyi, jak ie  gm iny  i wsie p o s iad a ją  pastw iska

MĘCZENNICA.
(Z MARTYROLOGIUM MARYAWICKiEGO)

Pism a codzienne w każdym  niem al n u ­
m erze  p o d a ją  do w iadom ości ogółu  różne 
d ra m a ty  życia codziennego; g d y b y śm y  jed n ak  
m ogli za jrzeć  do poszczegó lnych  dom ostw , 
zna leź libyśm y ich o wiele  więcej.

S k ła d a  się na  nie zepsucie  obyczajów , 
c iem nota, nędza, w sk u tek  o d s tęp s tw a  od P an a  
Boga; n ie jed n o k ro tn ie  n a w e t  b łędne  p o jm o ­
w anie  religii, sp ry tn ie  w y zy sk iw an e  przez 
m ask u jący ch  się sp eku lan tów . Nie dla sen-  
sacyi, lecz dla nauki i p rzestrog i dzielimy się 
b o le sn ą  nad  w y raz  historyą, ja k a  n iedaw no  
ciężką okry ła  ża łobą  p e w n ą  b ied n ą  rodz inę  
m aryaw icką .

S m u tn e  są  bardzo  w a runk i  życia uboższej 
klasy. B ieda częs tokroć  każe zapom inać o ro ­

dła by d ła  i w  jak i  sposób  w łościanie k o rzys ta ją  
z pas tw isk  w tych  m iejscow ościach, gdzie 
n iem a pas tw isk  gm innych  i grom adzkich , a ró- 

j  wnież, jak ie  są  ce n y  pastw isk , w y n a jm o w a ­
nych włościanom  przez właścicieli ziemskich.

G u b e rn a to ro m  po lecono  w yrazić opinie, 
czy k aso w an ie  se rw itó w  nie odbije  się szk o ­
dliwie n a  hodowli byd ła  w łościańskiego.

— S k u t k i  w y c h o d ź t w a .  Ż y d o w sk a  
p rasa  da je  n as tęp u ją cą  no ta tkę: „Z gub. 
kieleckiej zaczę ły  dz iew czyny  chrześc ijańsk ie  
m asow o  w y jeżdżać  na  ro b o ty  po lne  do Niemiec. 
P raw ie  w szystkie  p o w róc iły  s tam tąd  zgw ałcone. 
W s k u te k  teg o  rodzice tych dziew cząt p o s ta n o ­
wili nie wysyłać  więcej sw ych  córek  do N ie­
miec."

— B u d o w a  k o l e j k i  o z o r k o w s k i e j .  Na 
szosie łęczyckiej od kilku dni w re  ruch  około 
zwózki szyn i innych m ate ry a łó w , p rzezn aczo ­
nych  na b u d o w ę  kolejk i  e lek tryczne j  do 
O zorkow a.

— O ś w i a t a  w g u b .  l u b e l s k i e j .  Z ini- 
cy a ty w y  g u b e rn a to ra  w zw iązku z n ied aw n y m  
przy jazd em  m inistra o św ia ty  zw ołany  został 
z jazd w szystk ich  nacze ln ików  pow ia tow ych , 
kom isarzy  i in sp ek to ró w  szkół ludow ych

j  w sp raw ie  rozszerzen ia  sieci szkolnej.
— J u b i l e u s z  S z e w c z e n k i .  K ijow ska  

R ad a  m ie jska  uchwaliła , m im o opozyeyi, u tw o -
j  rżenie  specyalne j komisyi, m ające j p rz y g o to ­

wać obchód  ju b i leu szo w y  Szew czenk i,  w p rz y ­
szłym ro k u  bow iem  p rz y p ad a  100-lecie n a r o ­
dzin w ielk iego  p o e ty  ukra ińsk iego .

zumie, uczuciu i rozw adze ,  zw łaszcza m a  m iej- 
j  see to  w tedy , g d y  jed n o  z dzieci w rodzinie 

dochodzi do lat, pozw ala jących  na  zw iązek  
m ałżeński. W ó w c z a s  n ada rza  się sposobność  
u lżenia  sobie przez  zm niejszen ie  cz łonków  r o ­
dziny zw łaszcza g d y  jeszcze  b ły sk a  nadz ie ja  
czegoś  k o rzys tnego . Nic bardziej lekkom yśln ie  
nie je s t  t ra k to w a n e  w śród  n iezam ożnych , jak  

J zw iązek  m ałżeński. Z am ożnie js i  po jm u ją  go  
jako  handel zam ienny; biedni zaś, a tych 

, najw ięcej zm usza konieczność  z b ra k u  środ- 
| kó w  do życia, p raw ie  w szyscy  za p a tru ją  się 
j na m ałżeńs tw o  w  sposób  g ru b o  zm ysłow y,
| mało k to  k ie ru je  się w d an y m  razie  w zg lędam i 
| więcej idealnym i. W  m iarę  w yzbyc ia  się idea- 
! łów  C hrys tusow ych , chrześcijanie  tegocześn i 
| nie rozum ie ją  św iętości S ak ra m e n tu  m a łże ń ­

stw a. N ajsm utn ie j  byw a, g d y  o m ałżeństw ie  
I d ecy d u ją  sami ty lko  rodzice bez  udziału  dzie­

cka, nie zas tanaw ia jąc  się naw et ,  czy będzie ono
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—  S p r a w a  b. p r z e o r a  o. R e j r n a n a .
P r o k u r a t o r y a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  p r o w a -  |

dzi od  d ł u ż s z e g o  czasu  ś l e d z t w o  w  s p r a w i e  
f u n d u s z ó w  k l a s z to r u  J a s n o g ó r s k i e g o  w C z ę s t o ­
c h o w ie ,  k t ó r y m i  r o z p o r z ą d z a ł  b. p rz eor ,  o. Re j -  
t r un .  W  k ięgach  b o w i e m  w y k r y t o  wiele 
n i ed o k ład n o śc i .  W  s p r a w i e  tej  z b a d a n o  już 
o k o ło  200 ks ięży ,  k t ó r z y  wys yła l i  p i en i ądz e  
do  k l a sz to ru .  P o  z a k o ń c z e n i u  ś le d z tw a ,  s p r a w a  
p r z e c i w  ks. R e j m a n o w i  to c z y ć  się będz ie  
w są dz ie  o k r ę g o w y m  p i o t r k o w s k i m .

—  L i c z b a  a r e s z t  a n t ó w - k a  t o r  ż n i -  
k ó w .  W  re fe rac i e ,  d o ł ą c z o n y m  d o  p r o j e k t u  
r e f o r m y  k a to rg i ,  z n a j d u j ą  się i n t e r e s u j ą c e  
cyf ry  o l iczbie a r e s z t a n t ó w  w c a łe m  p a ńs tw ie ,  
s k a z a n y c h  na  c iężk ie  ro b o ty .  D o  1905 r. 
l i czba  a r e s z t a n t ó w  p r z e c ię tn ie  rocznie  w y n o s i ł a  
12 tys .  osób .  W  p o c z ą t k a c h  1907 l iczba  ta 
w z r a s t a  do  7 tys.  749, w 1908— 12 tys.  591, 
w 1909— 29 tys.  936, w 1910— 27 tys. ,  w 1911 —
29 tys .  424 a w c i ągu  1912 r. 21 tys .  W s k u t e k  
z a s t o s o w a n i a  m a n i f e s tu  z d n i a  21 l u t e g o  1913 
r. l i c zba  a r e s z t a n t ó w  w y n i o s ł a  w  dn.  15 (28) 
m a r c a  1913 r. 30 tys .  osób .

— S p r a w a  R o n i k i e r a .  C i ą g n ą c a  się 
p o w t ó r n i e  już b l izko mies iąc  s p r a w a  h r a b i e g o  
R o n i k i e r a  m a  się ku  końcowa.  O d b y ł y  się ju ż  
p r z e m o w y  p r o k u r a t o r a  i o b r o ń c ó w .

— W a l k a  z p r z e d s i ę b i o r c a  in i. 
W  celu w y z w o l e n i a  się o d  p r z e d s i ę b .  Ż y d ó w ,  
m i n i s t e r y u m  k o m u n i k a c y i  po zw o l i ł o  z a r z ą d o w i  
w a r s z a w s k i e g o  d r o g o w e g o  o k r ę g u  za jąć  się 
o r g a n i z a c y ą  w ł a s n e g o  g o s p o d a r s t w a ,  t a k  a b y  
n a p r a w y  d r ó g  m o ż n a  b y ło  w raz ie  p o t r z e b y

s zc zęś l iw e  w u p a t r z o n e m  i n a r z u c o n e m  m a ł ­
ż e ń s tw ie ,  nie z n a j ą c  d o s t a t e c z n i e  o s o b y ,  z k t ó ­
r ą  ł ą c z ą  s w e  dz ie cko ,  je j  c h a r a k t e r u ,  s t o p n ia  
m o r a l n e g o .  J a k a ś  o g a r n i a  ich w t e d y  d z i w n a  
p o k u s a ,  i s tny  szał ,  s p i e s z ą  się by  p r ę d z e j  w y ­
p c h n ą ć  d z i e c k o  z d o m u .  U p o ś l e d z o n e  s ą  w t y m  
w z g l ę d z i e  p r z e d e w s z y s t k i e m  d z i e w c z ę t a ,  z w y ­
kłe  of ia ry  losu.  T a k ą  of ia rą s t a ł a  się J ó z e f a  
D u d z i k ,  o k tó re j  z a m i e r z a m y  m ó w ić .

J ó z e f a  b y ł a  c ó r k ą  b i e d n e g o  r o b o t n i k a  
f a b r y c z n e g o  w m i e j s c o w o ś c i  f a b r y c z n e j  S o ­
s n o w c u .  Z  c h w i l ą  w p r o w a d z e n i a  M a r y a w i -  
t y z m u  do  t e g o  m i a s te c z k a ,  r o d z in a  D u d z i k ó w  
p r z y l g n ę ł a  d o  n o w e j  idei  re l igi jnej ,  t ch n ące j  
ś w i e ż o ś c i ą  i n i osą ce j  u k o j e n i e  w r o z g o r y c z o n e  
serca .  O d t ą d  w t r y b i e  życia D u d z i k ó w  zasz ła 
o g r o m n a  z m ia na .  Z a g o ś c i ł  s p o k ó j ,  u b o g a  
i z d e b k a  r o b o t n i c z a  o d ś w i e ż y ł a  s ię ja k o ś ,  z a ­
d o w o l e n i e  za ja śn ia ło  na  t w a r z a c h ,  z w ła sz cz a  
g d y  w d n iu  ś w i ą t e c z n y m  p o  w s p ó l n y m  p r z y -

d o k o n y w a ć  s p o s o b e m  g o s p o d a r c z y m .  Z a r z ą d  
o k r ę g u  m a  n a b y ć  k i lka  m a s z y n  d la  d r o b i e n i a  
ka mi eni ,  k i lka  s a m o c h o d ó w  do  p r z e w o z u  s z a ­
br u ,  k i lka  n o w y c h  m a s z y n  do  u b i j a n i a  szos,  
t a k ż e  p r o j e k t u j e  n a b y c i e  k a m i e n i o ł o m u  p i a s k o ­
w c a  do  r o b ó t  r e g u l a c y j n y c h .  J e d n o c z e ś n i e  
m i n i s t e r y u m  z a l e c a  o d d a w a ć  n a p r a w ę  d r ó g  
s p ó ł k o m  z ie m ia ńs k im .

—- K o l e j a r z e  p s z c z e l a r z a m i .  Mi- 
n i s t e r y u m  k o m u n i k a c y i  z a w i a d o m i ł o  n a c z e l ­
n ik ó w  kolei ,  że w y d z ia ł  s z k o ln y  t ego .  m in is te ­
r y u m  p o c z y n a j ą c  o d  26 s t y c z n i a  r. b o r g a n i ­
z o w a ć  bę dz ie  b e z p ł a t n e  k u r s y  z z a k r e s u  
p s z c z e l a r s t w a  d la  p r a c o w n i k ó w  k o l e j o w y c h  
płci o b o jg a .

Na  k u r s a c h  ty ch  b ę d ą  o d c z y ty ,  o r az  z a ­
jęcia p r a k t y c z n e ;  c e l e m  w y g ł a s z a n i a  o d c z y t ó w  
d la  p r a c o w n i k ó w  k o l e j o w y c h  w y s y ł a n i  b ę d ą  
s p e c y a ln i  w y k ł a d o w c y .

M i n i s t e r y u m  m a  nadz ie ję ,  że k o l e j a r z e  
n a u c z y w s z y  się p s z c z e l a r s t w a  b ę d ą  z a k ł a d a ć  
p as i ek i  i t ą  d r o g ą  z n a j d ą  ź r ó d ło  d o c h o d ó w  
u z u p e ł n i a j ą c y c h  ich s k r o m n e  w y n a g r o d z e n i e .

—  Ż o ł n i e r z e - e m e r y c i .  M i n i s t e r y u m  
s k a r b u  w y d a ł o  k a s o m  s k a r b o w y m  r o z p o r z ą ­
d zeni e ,  s t o s o w n i e  do  k t ó r e g o  d y m i s y o n o w a n i  
żo łn i e r ze  i ich rodz in  , p o b i e r a j ą c y  e m e r y t u r y ,  
m o g ą  je o t r z y m y w a ć  w p r o s t  z k a s  g m i n n y c h .

D o t y c h c z a s  e m e r y t u r y  4 e  w y p ł a c a ł y  j e d y ­
nie k a s y  p o w i a t o w e ,  co b y ł o  z b y t  u c ią ż l iw e  
i k ło p o t l iw e  dla tych ,  k t ó r z y  z da ła  o d  m ia s t  
m ie sz k a j ą .

— P r z e c i w k o  m a s ł u  sjz t u c z n e m u .  
W  W a r s z a w i e  i s tn ie je  f a b r y k a  m a s ł a  sz tu cz -

jęc iu  K o m u n i i  Ś w i ę t e j ,  p o  s u m i e  u b o g a  r o ­
dz ina  z a s ia d ł a  do  s k r o m n e g o  s to łu.  D n i e  ta k  
u p ł y w a ł y  n a  p r a c y  i m o d l i tw ie ,  g d y  r a z u  p e ­
w n e g o  o d w i e d z i ł  D u d z i k ó w  n i e j ak i  J a n  C h e r ­
lak.  P r z y s z e d ł  z z iołami,  t a k o w e  b o w i e m  
r o z p r z e d a w a ł  u b o g i m  m i e s z k a ń c o m  S o s n o w c a  
p o w s z e c h n i e  z n a n y  j a k o  z ielarz.  G d z i e  p r z y ­
szedł ,  t a m  p o g a w ę d z i ł ,  b y le  coś u t a r g o w a ć .  
U D u d z i k ó w  t y m  r a z e m  j a k o ś  d ł uż e j  się 
z a t r z y m a ł  i r o z g a d a ł  n a  d o b r e  o sobie ,  o s w o ic h  
rodz icach ,  k t ó r z y  m a j ą  k a w a ł e k  g r u n t u  i c h a ­
ł u p k ę  p o d  Kie lcami .  W  o p o w i a d a n i u  czę s t o  
s p o g l ą d a ł  n a  J ó z e f k ę ,  co j ą  z a ż e n o w a ł o  i z a ­
n ie pok oi ł o ,  sp ie sz n ie  w ię c  p o d  j a k i m ś  p r e t e k ­
s t e m  w y s z ła  z mie szka n ia .  C h e r la k ,  k o r z y ­
s ta ją c  z te g o ,  z a p r o p o n o w a ł  D u d z i k o m ,  c z y b y  
nie chciel i  w y d a ć  za  n i e g o  J ó z e fk ę ,  s p r z y k r z y ł  
s o b i e  k a w a l e r k ę ,  a w i e d z ą c  że s ą  p o rządni ,  
p r a g n i e  w e jś ć  d o  ich ro d z in y .  Z a k ł o p o t a l i  się 
s ta r zy ,  b i e d a  im była ,  a le  i żal  d o b r e g o  dzie-
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nego  roślinnego , p o d o b n eg o  do krow iego, k tó re  
znalazło znaczny  i szeroki zby t  w Rosyi, a n a ­
w et na S y b ery i .  Z w iązek  m aślarni sybery jsk ich  
poczynił o becn ie  s ta ran ia  w m in is te ryum  h an ­
dlu, ażeb y  do m asła  tego  zas to sow ano  p rz e ­
pisy  o m arg a ry n ie .  M iniste ryum  zw ołu je  n a­
radę, w  celu ok reś len ia  szkodliw ości ow ego  
sz tucznego  masła. Z arząd za jący  roln ic tw em  
i u lepszen iem  g ru n tó w  K riw oszein  opracow ał 
p ro jek t  walki z fałsyfikacyą masła.

Z A G R A N IC Z N A .
* N o w e  k r ó l e s t w o  ż y d o w s k i e .  

W  P a les tyn ie  rozw ija  się bardzo kolonizacya 
wsi przez  Ż y d ó w , zam ieszku je  ich ju ż  tam  
przeszło  sto  tysięcy. Kolonie cieszą się zu p e ł ­
nym  sam orządem . Żydzi za jm u jący  się ro ln i­
c tw em  są  tam silni, zdrowi, m uskularni.  R oz­
w ijają  się szkoły  rozm aite  i sztuki piękne. 
N ieporozum ien ia  ty lko  zachodzą  z władzami 
tu reck iem i co do wielkich podatków .

* N o w a  w y p r a w a  d o  b i e g u n a  p o ­
ł u d n i o w e g o .  S ir  S h ack le to n  o rganizu je  
n o w ą  ek sp e d y cy ę  do b ieg u n a  po łudn iow ego , 
od m orza do m orza, najw iększą , jaka była 
do tychczas  p rzeds ięw z ię ta  w tym  kierunku. 
E k sp ed y c y a  ta  p rzeb iedz  m a 800 mil te ry to -  
ryum n ie tk n ię teg o  s to p ą  ludzką, a cały dys tans  
je j w yniesie  tysiąc SOO mil. Ś h ack le to n  chce 
ustalić, czy g ó ry  V ic to rya  po łączone są p o ­
przez  k o n ty n en t  z A ndam i. E k sp ed y c y a  sk ła ­
dać się będzie z 6 osób, 120 psów, 2 a e ro p la ­
nów  oraz sań, specyaln ie  skonstruow anych .

* G ł ó d  w J  a p o n i i. Dzienniki berlińskie

cka, C herlak  po p ew n em  milczeniu p rz e k o ­
n y w a  ich, że te raz  bez posagu  p an n y  nikt nie 
w eźm ie , dz iew czyna  mu się  spodobała ,  radby  
więc jej dopom ódz, przecież po rodzicach d o ­
stan ie  im się g o sp o d ars tw o  na wsi, a i D u ­
dzikom  lżej będzie.

„T ak  b y łoby  to m oże dobrze" ,  p rze ry w a 
s ta ry  Dudzik , „ale m o że  Jan  nie wie o tern, że 
m y śm y  m aryawici"...

— „A cóż to m aryaw ici,  — nie ludzie. . 
J a  nie taki głupi, m o g ę  ślub wziąć w kościele 
m arvaw ickim , jeszcze  lepiej, bo taniej i po 
polsku".

— „A ntosiu , zawołaj no dziew czynę", 
rzecze s ta ry  D udz ik  do żony.

*
*  *

O d kilku dni Józia  spow ażniała ,  wyblad ła , 
często dały  się widzieć p o d k o w y  po d  jej 
oczami, noce spędza ła  b ezsenne ,  a w kościółku

donoszą  o strasznej nędzy  w prow incyach  
H o k a id o  i A om ori. R y b o łó s tw o  w r. ub. nie 
przyn iosło  żadnych  rezu lta tów , a n iesum ienni 
ku p cy  popod nosili do niesłychanej wysokości 
ceny  ś ro d k ó w  żyw ności. R ząd  japońsk i  ro z ­
daje  zapom ogi w gotów ce.

* S p i s e k  p r z e c i w  A u s  t r y  i. P ism a 
am ery k ań sk ie  donoszą, że w ładze w ykry ły  
w A m ery ce  olbrzymi, sze roko  rozgałęziony , 
sp isek  w kolonii w ęgiersk ie j  p rzeciw ko Austryi. 
A g ita to rzy  naw ołu ją  ro d a k ó w  do w spółdzia ła­
nia oderw an iu  się W ę g ie r  od A ustry i celem  
u tw o rzen ia  sam odzie lnego  państw a . D uszą  
organizacyi je s t  lir. S zeh en y j,  k tó ry  zg ro m a­
dził już  bardzo znaczne  fundusze w tym  celu. 
Z n an y  m iliarder am erykańsk i ,  V anderb ilt  
w spółczuje  ze sp iskow cam i i udziela im w y ­
bitnej pom ocy  m aterya lne j.  Koloniści i ro b o ­
tnicy w ęgierscy , p o w raca jący  do kra ju, m ają  
p row adzić  usilną ag i tacy ę  na rzecz p rzew ro tu! 
T y m  sposobem  p o w sta je  no w a kom binacya ,  
z k tó rą  A u s try a  musi liczyć się pow ażn ie  ze 
w zg lędu  na sw o ją  sy tu a c y ę  w e w n ę trzn ą  i na 
siłę w zm iankow anej  organizacyi.

* S p r a w a  g r a n i c  A l b a n i i .  W ita jąc  
ukończen ie  prac przez kom isyę do w y k re ś la ­
nia po łudn iow ych  granic Albanii,  gaze ta  rz y m ­
ska „T ribuna"  dowodzi, że w ed łu g  opinii kół 
rządow ych , tró jpo rozum ien ie  zgodzi się na 
p ozostaw ien ie  w ojsk  greck ich  w Albanii do 
dnia 19 stycznia  1914 .roku.

G aze ta  p ro p o n u je  pow ołan ie  o f i c e r ó w  
holendersk ich  do o rganizacyi żandarm ery i  
albańskie j.

M aryaw ickim  rzew nie  płakała , snadź w alkę 
z so b ą  toczyła  w ew nętrzną .  Prosiła  rodziców, 
żeby  jej zostawili czas jakiś, ins tynk tow nie  
n iew ytłom aczony  lęk  ją  p rze jm ow ał,  jednak  
p e rsw azy e  rodziców, a g łów nie  ich ciężkie 
po łożenie  m a te ry a ln e  osta teczn ie  skłoniły  ją  
do p o g odzen ia  się z losem.

Jan  częs tym  sta ł  się gościem , zaw sze 
serdeczny , a chociaż różnił się poglądam i, to 
je d n a k  s ta ry  D u d z ik  uspokaja ł  u trzym ując ,  że 
„kto się ożeni, ten się odm ieni".

P ręd k o  upfynął czas zapowiedzi i oto 
w je d n ą  niedzielę po  sum ie w śród  licznie 
zgrom adzonych  w ubogim  kościółku m a ry a ­
wickim ludzi s tanę ła  na ś lubnym  kobiercu 
p anna  Józefa D udzik  z p. Ja n e m  Cherlakiem .

*
*  *

(C. d. n.)
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* T e s t a m e n t  R a m  p o i l i .  Spraw a za- 1 
ginionego testam entu  kardynała Rampolli nie j 
schodzi z porządku dziennego. Gazeta  „Mes- j  

sagero" oświadcza, że zestawienie śmierci 
Rampolli ze zniknięciem jego  papierów przed­
stawia się nader tajemniczo. Dziennik do­
m aga się ekshumacyi zwłok, gdyż jes t  pe- 
wnym, że dokonano tu zbrodni. Kardynał 
nigdy nie chorował; w przeddzień śmierci byl 
najzupełniej zdrowym, a zmarł nagle.

* S p i s e k  n a  k r ó l a  F e r d y n a n d a  
b u ł g a r s k i e g o .  Po chwilowem uspoko­
jeniu w Bulgaryi, po uciszeniu się wieści
0 mającej jakoby  nastąpić abdykacyi króla j 
F e rdynanda  i po jego  powrocie do Sofii, co 
się odbyło bez żadnych demonstracyi i zabu- ! 
rzeń, na nowo pojawiły, się w formie dość 
kategorycznej pogłoski o grożącem mu nie­
bezpieczeństwie.

Mianowicie jedno z pism sofijskich, które 
podobno posiada informacye z bardzo wiaro- 
godnego źródła zapewnia, że rząd bułgarski 
zawiadomił króla Ferdynanda  o skierowanym 
przeciw niemu spisku. Rząd miał podobno 
nawet doradzić królowi opuszczenie Sofii, 
tak dalece spisek ten ma być groźny i rozga­
łęziony.

* Z g o n  k r ó l o w e j  s z w e d z k i e j .  
W  mieście stołecznem Stokholmie 30-go g ru ­
dnia zmarła królowa Zofia.

Zmarła królowa wdow a szwedzka Zofia 
była z domu księżniczką Nassauską. U ro­
dzona d. 9-go lipca 1836 r. zaślubiła d. 6 czer­
wca 1857 r. króla Oskara Ii-go, dziś już nie­
żyjącego. Zmarła królowa dożyła sędziwego 
wieku, żyła bowiem lat 77. Osierociła obe­
cnego króla G ustaw a V-go oraz trzech jego 
braci książąt Oskara, Karola i Eugeniusza 
szwedzkich, tudzież znaczny poczet wnuków
1 prawnuków.

* G a b i n e t  a u s t r y a c k i .  Z gabinetu 
hr. Stiirka ubyło dwóch ministrów Polaków: 
Długosz, podał się do dymisyi, a umarł 
Zaleski.

* M i s y a  w o j s k o w a  w T u r c y i .  Człon­
kowie niemieckiej misyi wojskowej: Posseld 
i W eber ,  wyjechali do Czataldży i Kirk-Ki- 
lisse w celu dokonania tam przeglądu oddzia­
łów. Podobno przybędzie tam również szef 
misyi wojskowej, gen. Sanders, Niemiec.

W  kołach dyplomatycznych tureckich 
zapewniają, że z powodu misyi wojskowej 
niemieckiej w Turcyi nie toczą się obecnie 
żadne rokowania między Rosyą a Niemcami..

* D ł u g i  B u l g a r y i .  D yrekcya długów 
bułgarskich ogłosiła sprawozdanie, z którego 
wynika, że Bulgarya ma długi sięgające 
721 milionów franków wskutek wojny.

* Z m i a n a  w y z n a n i a  w N i e m c z e c h .  
Liczba osób zgłaszających wystąpienie swoje

zarówno z wyznania katolickiego jak  i p ro ­
testanckiego jest tak  wielka, że w rozmaitych 
miastach niemieckich przyjąć musiano około 
50 urzędników nadetatowych, którzy zaj­
m ują się przeprowadzeniem  odpowiednich 
formalności. W  samym tylko Berlinie zgło­
siło wystąpienie swoje około tysiąc 300 osób. 
Za główny powód tej ucieczki z Kościoła 
uważają niezależnie od agitacyi bezw yzna­
niowców, niezmiernie wysokie opłaty ko­
ścielne.

* K l ą t w a  k o ś c i e l n a .  Nad południo- 
wo-włoskim miastem Galatine ogłoszona zo­
stała klątwa kościelna z powodu znieważenia 
przez motłoch uliczny biskupa z Otranto, 
którego tłum obrzucił kamieniami i błotem.

Listy do Redakcyi.

Szanow na Redakcyo!

Niech mi wolno będzie na szpaltach na­
szego pisma zanotować parę faktów ku nauce 
i przestrodze ludzi dobrej woli.

Dnia 30 listopada ubf r., z soboty na nie­
dzielę, zmarł nagle proboszcz i dziekan rz-kat. 
w Iłży ks. Antoni Krawczyński, znany czytel­
nikom naszego pisma z prześladowania Ma- 
ryawitów, za co był karany sądownie.

Tragiczny ten koniec nie przeszedł bez 
wrażenia wśród miejscowej ludności, chociaż 
starano się zatrzeć przykre wrażenie uroczy­
stościami i mowami pogrzebowemi.

Zaznaczyć muszę przy tej sposobności, że 
w tym roku nie pierwszy to fakt tragicznej 
śmierci w naszej parafii wśród prześladujących 
Dzieło Miłosierdzia Bożego. Przed paru mie­
siącami świadek w sprawie ks. Krawczyńskiego, 
mężczyzna w sile wieku, dostał obłędu i w pa­
rę tygodni zmarł, a świadczył on tak stronnie, 
że przewodniczący zmuszony był przerwać 
jego  zeznania. W e  wsi kościelnej, Prędoci- 
nie, zmarł również nie tak dawno pewien 
gospodarz, wielce nam przeciwny. Zaniemówił 
na kilka dni przed śmiercią i bez S ak ram en­
tów Św. zeszedł z tego świata. Podobnie 
jedna kobieta, która niegdyś była nawet po­
bożną adoratorką, lecz porzuciła wszystko 
i stała się przeciwniczką, utraciła przytomność 
i bez Spowiedzi i Komunii Św. zmarła.

Andrzej Sar.
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Dział gospodarczy.
Poradnik weterynaryjny.

(Dok.)
Z a t r a t  u k o n i .

Często się zdarza porą zimową lub wio­
sną w czasie roztopów; koń rani koronkę ha- 
celami drugiej podkowy. Leczenie: ranę do­
kładnie oczyścić od brudu, włosia, który zwykle 
się wbija pod róg; po oczyszczeniu postąpić 
jak  przy leczeniu ran. Niedokładne oczyszcze­
nie rany często przyczynia się do tworzenia 
się wrzodów i fistuł kopyta.

K u l a w i z n a u  k o n i .
Przy porażeniu kości i kopyt, koń kuleje 

silniej na twardym  gruncie, mniej, a czasem 
wcale—na miękkim. Przy porażeniu mięśni, 
ścięgien — przeciwnie. Jeżeli kulawizna po­
wstała wskutek stłuczenia, lub skaleczenia, 
postąpić jak  przy leczeniu ran. Przy podbiciu 
piętki, podeszwy — zimne okłady; jeżeli ból 
się wzmaga, wezwać weterynarza.

Lekarstwa.
D o m o w a  a p t e c z k a :  1) Sól G lauber- 

ska 5 funtów, 2) Aloes 1 funt, 3) Kalomel
50.0 gramów, 4) A ntyfebryna 400,0 g, 5) 
Olej Rycinowy 5 funtów, 6) Tanina 100,0 g, 
7) Kwas karbolowy czysty 400,0 g, 9) Kreo- 
lina 400,0 g, 9) Jodoform 100,0 g, 10) D erm a­
tol lub Jodol 100,0 g, 11) T ynk tu ra  z Opium i
100.0 g, 12) Adonis vernalis (milek wiosenny) j
200.0 g, 13) T erpen tyna  zwyczajna 2 funty, 
14) Jodyna  150,0 g.

Ś r  o d ki p r  z e c z y  s z c z a j ą c  e: Sól Glau- 
berska—dla konia od 200,0 do 500,0 g; bydła
500.0 do 1,0000; owiec 50,0 do 100,0 daje się 
rozpuszczoną w wodzie.

A l o e s .  Dla koni 30,0; bydła 50,0 do
70.0 daje się sproszkowany w pigułkach lub 
rozbełtany w wodzie z szarem mydłem lub 
solą glauberską.

O l e j  r y c i n o w y .  O l e j  l n i a n y  dla 
koni i bydła 400,0.

K a l o m e l  dla koni i świń po 4,0 w pi­
gułkach lub kaszkach. Bydło kalomelem się 
truje. Lew atyw ę robi się z wody letniej 
(18“R.) dodaje się trochę mydła.

Ś r o d k i  p o w s t r z y m u j ą c e  r o z w o l ­
n i e n i e :

T a n i n a  dla koni 5,0, bydła 10,0 w pi­
gułkach.

1 a n  a l b  in  a dla cieląt i ź rebaków  po 5,0 
w pigułkach lub kaszkach. Bardzo skuteczny 
środek przy rozwolnieniu cieląt i źrebaków 
(młodych), do szklanki mleka dwa białka 
z jajka, wstrząsnąć i dać wypić; daje się co 
4 godziny.

S i a r k a n  ż e l a z a  dla koni i bydła 10,0 
w pigułkach.

Ś r o d k i  d l a  p o l e p s z e n i a  t r a w i e n i a .  
Kwas solny rozwodniony (20%) dla koni 
i bydła łyżkę do butelki wody 3 razy na 
dzień. Pioszek: soli Glauberskiej 1 funt
sody (bicarbonicum) %  funta, soli kuchennej 
V, funta — zmięszać — mniej więcej skład 
sztucznej soli Karlsbadzkiej; 2 ^łyżki proszku 
do obroku 3 razy na dzień dla koni i bydła.

S r o d  ki p r z e c i w g o r ą c z k o w e .  A n ty ­
febryna dla koni i bydła po 30,0 w pigułkach 
lub kaszkach dwa razy na dzień. China dla 
koni i bydła po 30,0 w pigułkach lub kasz­
kach—dwa razy na dzień. Salicylan sodu dla 
koni i bydła po 35,0 rozpuszczony w wodzie 
trzy razy dziennie.

O s t r e  m a ś c i  e. 1) K antaryd sproszko­
wany 5,0, tłuszczu wieprzowego lub wazeliny
30.0—zmięszać, 2) Dw ujodku rtęci 4,0. T łu ­
szczu wieprzowego lub wazeliny 30,0—zmię­
szać. 3) Dwujodku rtęci 3,0. Proszku kanta- 
rydowego 2,0. 4) Olejku krotonowego kro­
pel 20. Tłuszczu wieprzowego lub wazeliny
30.0—zmięszać. Bardzo ostra maść.

Dawki lekarstw  oznaczone podług wagi 
francuskiej—w gramach. Jeden  gram  pisze 
się— 1,0; dziesięć gram ów 10,0 i t. d. 1 funt 
zawiera mniej-więcej 400,0 gramów. 1 ł u t =
13,0 gramów, 1 gram równa się y i3 łuta.

Hodowla bydła.
Jeżeli ci Bóg pozwolił, że w oborze i s ta ­

jence bydlęta twoje warte są kilkadziesiąt, 
a nieraz i paręset rubli, to cię powinno być 
stać na kilka, lub kilkanaście złotych na kratę
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i podwójne okno. Bydlę będzie zdrowsze, w e­
selsze; krowa więcej da mleka, koń nie zaślepnie. 
Kiedy się obejrzymy po świecie, znowu zo­
baczymy, jakimi zacofańcami na tym punkcie 
jesteśmy. U innych narodów obory widne, 
czyste, przewiewne, kwiaty w oborach na 
oknach hodują; a u nas brudny, ciemny, śmier­
dzący kryminał. W  oborach naszych nietylko 
brak światła, ale i powietrza, tej najniezbę­
dniejszej potrzeby życiowej; nie pomyśli się 
nad tem, że bydlę, tak samo jak  człowiek, 
potrzebuje oddychać; że z braku powietrza 
doznaje męczarni; że aż pot na nie występuje 
i oczy na wierzch wyłażą. I w takich w arun­
kach okropnych stoi nieszczęśliwa krowa prze­
szło pół roku, przywiązana, bez żadnego ruchu, 
bo nawet na krótką chwilę w dzień słoneczny 
nie wypuszcza się bydlęcia, żeby rozprostowało 
członki. O niesieniu pomocy bydlęciu, w razie 
choroby, także pojęcia nie mamy, narażamy 
się z tego powodu na straty wprost nieobli­
czalne. W  kraju naszym co rok pada tysiące 
sztuk, k tóreby można uratować, mając jakie 
takie pojęcie o lecznictwie. 1 akie, naprzykład, 
zdejmowanie paskudnika! Czy może być coś 
g łupszego i więcej bai barzyńskiego? Krowie 
gazy rozsadzają żołądek, a jej na dokładkę 
jeszcze kaleczą oczy! Zamiast dać wewnątrz 
amoniaku, nafty, zapuścić rurę do żołądka, lub 
przebić trokarem, oślepiają nieszczęśliwe s tw o­
rzenie.

Takimi samymi okrutnikami, jakimi przez 
ciemnotę jesteśm y względem naszych bydląt, 
jesteśm y niestety i względem naszej karmi- 
cielki—ziemi. W iecznie głodna, zmordowana, 
źle uprawiana. Umiemy narzekać na złą ziemię, 
na złe bydlę, ale przez myśl nam nie przejdzie, 
że to nasza wina. My siebie uważamy za m ą­
drych i dobrych; gniewamy się, jak nam kto 
powie, że nie jesteśmy gospodarzami, tylko 
papraczami. Mści się też ta nasza zarozumia­
łość na nas samych; ani z bydlęcia, ani z ziemi 
nie umiemy wyciągnąć odpowiedniej korzyści. 
I gdyby tak dalej poszło, Bóg jeden wie, coby 
się z nami stało. Na szczęście zaczynają ludzie 
potroc.hu przeglądać na oczy, i do pracy um y­
słowej i na roli lepiej, sumienniej się przykładać.

Opowiem W am , kochani bracia, o dwóch 
kobietach, Jakóbowej i Piotrowej. Pew nego 
razu zeszły się ze sobą i dalejże gawędzić 
o różnych rzeczach; gadu—gadu, aż rozmowa

zeszła na mężów. Jakóbow a jak  się zacznie 
żalić na swego, że wybredne, żarłoczne chło- 
pisko; bo wyobraźcie sobie—mówi do Piotro­
wej,—dać mu chleba, to zawoła: „matko, nie 
masz trochę masła?" Jak  mu czasem udzielę 
odrobinę, to znowu woła: „a nie masz sera?" 
T ego  już zadużo, żeby kto razem jadł chleb, 
masło i ser, toć to pęknąć można od takiego 
jedzenia, wasz pewnie taki nie jest. Na to jej 
Piotrowa: „ja nie czekam, aż mój woła, sama 
mu podsuwam, niech je z Bogiem, bo na to 
pracuje; jak  się dobrze i do sytości naje, to 
i praca składnie idzie." Na to zdziwiona Jak ó ­
bowa: „I nie pękł ani razu?" Toć go znacie, 
mówi Piotrowa, że zdrów, pracowity i silny, 
nie taki ślimak jak  wasz.

W  tej rozmowie niewiadomo, co więcej 
podziwiać, czy głupotę, czy skąpstwo Jakóbo­
wej? Pewnie jedno i drugie.

Otóż taką  głupią i skąpą Jakóbowa, to my, 
jesteśmy w stosunku do naszych bydląt i ziemi. 
Gdy damy krowie sieczki i trochę obierzyn 
lub buraków, to nam się zdaje, żeśmy jej już 
bardzo dogodzili, nie pomyślimy, że można dać 
jeszcze dobrego siana, ospy, kuchu, i wcaleby 
i;d tego nie pękła, ale obficie mlekiem podzię­
kowała. A  ziemi gdy damy jałowego, w do­
datku wymiękniętego nawozu, to już myślimy, 
że nic jej więcej nie potrzeba. Tym czasem  to 
bardzo mało. Ziemi daj chleba, posmaruj m a­
słem, a jak możesz, to i sera dodaj, wtenczas 
ci urodzi, i nie sprzątniesz 5, ale 15 korcy 
żyta, nie 50, ale i 150 korcy ziemniaków. O b o r­
nik to chleb, sztuczny nawóz—masło, a jak 
możesz mieć do tego jeszcze nawóz zielony, 
jak łubin, lub seradelę na przyorywkę, to jesz­
cze lepiej—to ser.

Jak  to swoim opowiedziałem, zaczęli się 
upominać, żeby jeszcze więcej gadać. A  ja 
im mówię: „kiedy chcecie, to wam opowiem; 
lubię z takimi ludźmi obcować i przestawać, 
co ich pożyteczne rzeczy zajmują;" i opowie­
działem im to,—co teraz napiszę. A W y, ko­
chani bracia, jak  k tórego śpik zmorzy przy 
czytaniu, spadnie z ławki, potłucze się, to nie 
markoćcie się na mnie, żem nudno napisał, 
tvlko na tych, co mnie do tego skłonili.

Krowa jest w nienawiści, począwszy od 
gospodarza, a skończywszy na dziecku.

Jak to powiedziałem, to aż się wszyscy
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poruszyli.  P o  skończonej po g aw ęd ce ,  zap y tu ję  
uczestn ików , czy nie m a ją  co do zapy tan ia  

W y s tę p u je  jed en  i mówi: „ale m y
się nie m o żem y  na to zgodzić, co s łysze­
liśmy p rzed  chw ilą  o krowie , jako  byśm y  
ją  mieli nienaw idzieć; toć to nasza  i dzieci 
naszych karm icie lka , poczciwe, d o b re  bydlątko , 
za k tó re  nieraz duży  pieniądz da jem y , i jak że  
m o g lib y śm y  nasze  dobro  mieć w nienawiści; 
teg o  ani zrozum ieć, ani po jąć, a tem bardzie j  
zgodzić się na to n iepodobna ."  J a k  mi tak  
pow iedzia ł  ów  gospodarz , zapytu ję :  „czy
w szyscy  zgadzacie  sią na  to, co m ów ił P iotr?"  
O d p o w ia d a ją  mi g łośno: w szyscy, wszyscy. 
„Nie uw ierzycie ,  moi bracia, m ów ię w tedy , 
ja k ą  zrobiliście mi w ielką  radość; dobrze  o was 
św iadczy, że się w yp ierac ie  nienaw iści do 
s tw orzen ia  B oskiego, k tó re  zas ługu je  na to, 
żeb y  je  kochać i p ie lęgnow ać ,  a nie n ien aw i­
dzieć; i k iedy tak  wzięliście do se rca  m oje 
m ów ienie , to je s t  nadzieja, że się zmieni u nas 
po łożenie  teg o  b iednego  stw orzenia ,  z czego 
wy p rzed ew szy s tk iem  będziecie  mieli korzyść 
wielką. Bo tak, jak je s t  dzisiaj, to jest bardzo 
źle. Mówicie, że to w asza  karmicie lka , k iedy 
pół roku  m leka  nie daje, 3 m iesiące po n a p a r ­
s tku, a za ledw ie  d rug ie  3 jak o  tako. T o ć  ten, 
k to b y  się na tak ą  karm icie lkę oglądał, m usia łby  
z g łodu  um rzeć. W o g ó le  dochód u nas z k row y 
je s t  taki, że gdzieindziej, to i od kozy  większy; 
a wina w tern nie krow y, lecz nasza, bo krow a 
n ierozum ne s tw orzen ie ,  a m y m am y rozum 
i pow inn iśm y  tak  k ie iow ać , żeby  było lepiej, 
a my wcale o tern nie myślimy.

(D. c. n.)

Zaraza pszczela „Nozema".
Kiedy się pojawia zaraza „nozem a44!

Z araza  ta w y s tęp u je  nie ty lko w zimie, 
ja k  do tąd  mówiliśmy, ale i w innych porach 
roku  zależnie  od sp o so b ó w  roprzestrzen ian ia  
się zarodników .

Pojn ice  są  n iebezpieczne, g d y ż  pszczoły 
pozos taw ia ją  p rzy  nich sw e wydzieliny, a przy 
tern wiele ich topi się i gnije. Na wiosnę 
pszczoły  za raża ją  się przy  pojnicach i przy 
czerpan iu  rosy  z roślin. Pszczelarze  n azy w ają  
j ą  ch o ro b ą  „m ajow ą"  ale ob jaw ia  się ona nie

ty lko w m aju , lecz w cz te ro tygodn iow ych  
lub p ięcio tygodn iow ych  odstępach  czasu, p o ­
czynając  od po łow y  kwietnia , a zdarza się 
czasem  i w lipcu. O znaki choroby  w ys tępu jące j 
w tym  czasie są  te sam e, co w lu tym  i m arcu, 
a m ianow icie pszczoły w y la tu ją  z ula p o d n ie ­
cone, sp ad a ją  na ziemię, k ręcą  się w kółko, 
n iek iedy  w iru ją  jak  szalone, lecą na grzb ie tach , 
wreszcie g ro m ad zą  się w m ałe  kupki na źdźbłach 
traw y  i w krótkim  czasie zamierają. W  kwietniu  
i m aju zam ie ra ją  g łów nie  m łode i to nieraz 
masow o, w połow ie  zaś czerw ca g iną  s ta re  
pszczoły.

M asow e zam ieran ie  pszczół p rzy trafia  się 
w czerw cu  w tych pasiekach , w k tó rych  już  
w kw ietn iu  i m aju  zaraza słabo w ystępow ała .  
W  czerwcu po w iększej części zaraza zanika, 
ale n igdy  całkiem nie w ygasa . P o d  jes ień  
zw iększa się- liczba chorych  pszczół, a pnie, 
k tóre  s ta ją  się p a s tw ą  zarazy  w zimie, po 
większej części były  już  za rażone  w ’ p a ­
ździerniku.

Dr. C an d e r  zaznaczył, że rozpoznaw anie  
za razy  „nozem a" p rzeds taw ia  wielkie trudności 
i nie jest jeszcze  na teraz do s tęp n em  dla ogółu 
pszczelarzy. Jeśli je lito  chorej pszczoły nabrało  
białości mleka, to i bez d robnow idza  m ożna 
poznać zarazę; w p rzec iw nym  razie n aw et za 
pom ocą drobnow idza, p ow iększa jącego  300 r a ­
zy, t ru d n o  orzec, czy pszczoła zarażona, czy 
też nie.

Jak w alczyć z nozemą?
Na zw alczanie „nozem y" Dr. C an d er  

s 'a n o w czy c h  rad  nie podaje , bo jeszcze ich 
‘-am nie zdąży ł w y p ró b o w ać ,  w ięc nie je s t  
pew n y m  ich sku tku .  T y le  stwierdził d o św iad ­
czeniem, że gdzie  p an u je  b iegunka  zakaźna, 
am i cho roba  m ajow a. A więc trzeb a  ro zp o ­

czynać zw alczanie zarazy od b iegunk i  zakaźnej.
[ Katow ać ro je  na w skroś zakażone  niem a celu, 

ed y n y m  dla nich lekiem  je s t  ogień. L ek k o  
chore pnie t rzeba  ra to w ać  przez p od trzym an ie  
i pom nażanie  m łodego  pokolenia, aby  zupełn ie  
usunąć zarazek, bo m łode ty lko  co w ygryz ione  
pszczoły są  zdrow e. Pszczoły, k tó re  wiele 
wydziela ły  kału, zm iata  się, g d y  ty lko m ożna  
na węzę (w oszczynę sztuczną), a przynajm niej' 
na czystą, o d k ażo n ą  woszczynę. P las try  
z czerw iem  k ry ty m  zaw iesza  się n ap o w ró t  w ulu, 
ale u su w a się je ,  j a k  ty lko czerw  w ygryz ie
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ścieśniać i obficie je  p o d karm iać .  T y lk o  dobrze  
p rz e g o to w a n y  miód m o że  b y ć  d aw an y  zm ie­
cionym  i innym  pszczołom. U nikać  łączenia 
ro jów  pod leg łych  b ieg u n ce  zakaźnej ze zdro- 
wemi. U le zakażone  t rz e b a  dok ładn ie  oczyścić, 
tak  jak  zazgnilczone (w ar łu g u  sodow ego , 
au tan , w ypa lan ie  ścian). P la s try  sk a lan e  należy 
p rzetopić.

T am , gdzie nozem a panow ała ,  nie w ys ta r-  
c za 'sam o  odnow ien ie  budow y , g d y ż  usunięcie  
ognisk  zarazy znajdu jące j się poza ulami, 
p rzed s taw ia  wielkie trudności. P ew n y ch  
danych , co do trwałości za rodn ików , b ra k  j e ­
szcze dotychczas  lecz, Dr. C an d e r  m niem a, że 
w okolicy w ilgotnej n a w e t  w gn ijącem  ciele 
pszczoły u t rz y m u ją  się one przy  życiu, bo  po 
up ływ ie  roku  do p ro w ad za ł  ten uczony zarodniki 
do rozw oju . D la teg o  pszczoły zm arłe  czy to 
na b ieg u n k ę  zakaźną  czy też na chorobę 
m a jo w ą  trze b a  zb ierać  i palić, z iemię zaś pod 
u lem  p rz ek o p y w ać  i w y ró w n y w ać .  Pojn ice  
z w o d ą  stojącą , n a c z y nia’ z m chem , kam ykam i 
i b aw ełn ą ,  w k tó ry ch  w oda  nie je s t  s tale  
o dnaw ianą ,  s tan o w ią  n iebezp ieczne  siedlisko 
zarazy. Ó  ile je s t  m o żeb n e m  trze b a  pojn ice  
zasilać w o d ą  bieżącą, a p rzyna jm nie j  co dzień 
je  w yparzać .  N ajlepie j w  ty ch  w ypadkach  
u su n ąć  pojn ice  i p o w s trz y m y w ać  pszczoły  od 
w ylatywrania po wodę. M ożnaby  to osiągnąć 
dając im do uli, w ed łu g  n iek tó rych  pszcze la iz j  
ju ż  w s tyczniu  i lu tym , w o d ę  le tn ią  nieco 
osoloną. D ośw iadczdn ie  stw ierdziło , że p rz e ­
s taw ian ie  uli, czyli u su w an ie  ich po za  ob ręb  
zakażony , w iele  p o m a g a  w w y p ad k ach  tej 
zarazy. N ad to  Dr. C an d e r  po leca  m atk i cho 
rych  pni za s tęp o w ać  m łodem i i silnemi.

Dr. C an d e r  zaznaczył w  sw ej książce, 
w y d an e j  w r. 1911, że za raza  n o zem a musi
b yć  dalej badaną.

W  R osy i D e p a r ta m e n t  ro ln ic tw a d e le g o ­
w ał w roku  b ieżącym  profesora  u n iw ersy te tu  
m o sk iew sk ieg o  p. P. A. K ożew n ik o w a  do 
E r lan g en u ,  gdzie został w ta jem niczony  przez 
o w e g o  b adacza  w sposób  rozpoznaw an ia  no- 
zem y w ciele pszczoły. P ro feso r  ów  je s t  p rz e ­
św iadczony, że ch o ro b a  sp o w o d o w a n a  p izez

pszczela" p rzy traf ia  się 
i że corocznie tysiące  

rodzin  pszczelich s ta je  się je j pas tw ą . M ożna 
się spodziew ać ,  że w kró tk im  czasie p szcze la­
rze rosy jscy  rozpoczną  w alkę z tym  paso- 
rzy tem .

P ro feso r  ów ośw iadczył się z go tow ością  
ro zp o zn aw an ia  rzeczonej choroby, żąda  tylko, 
ab y  m u p rzys łać  z k ażd eg o  pn ia  ch o reg o  ze 
25 sz tu k  w k la teczce  z ży w n o śc ią  czy w bańce ,  
zm arłe  zaś w sp iry tus ie  z do łączen iem  opisu 
historyi ch o roby  i danych  o m iejscow ości 
i pasiece, ad resu  d o k ład n eg o  i znaczku  7 kop. 
na odpow iedź. A dres:  Prof. G. A. K o żew n ik o w  
w M oskwie, w  U niw ersy tec ie .

P rofesor ten  radzi, j a k  na  teraz, p i^y  
p o dkarm ian iu  pszczół do sy ta  czy sy ropu , d o ­
d aw ać  k w as  salicylowy.

Rozmaitości.
W y b i t n i  j a r o s z e .  J a r s tw u  ho łdu ją  a r ty ­

ści i l i teraci o nazw iskach  w ybitnych .
T a k  np. Je rzy  B ern a rd  S h aw  je s t  ja roszem  

krańcow ym . W e d łu g  dziennika n ow ojo rsk iego  
„S un" ,  S h aw  b rzydzi się w p ro s t  m ięsem  i me 
po jm u je ,  j a k 'm o ż n a  sp o ży w a ć  „ tru p y  za rżn ię ­
tych zw ierzą t" .  T o  też  s łynny  d ra m a tu rg  
angielski żywi się w yłącznie  s t raw ą  roślinną, 
a zw łaszcza ow ocam i i orzecham i, ciesząc się 
p rz y te m  zd row iem  doskona łem , czyniąc w ra ż e ­
nie cz łow ieka silnego. .

Ideom  S h aw a ,  co do pożyw ien ia ,  ho łduje  
też  zn an a  pow szechn ie  pow ieśc iop isa rka  an 
g ie lska M arya  Corelli, i to nie d la tego , ab y  
nie lub iła  m ięsa, lecz d la tego , że m yśl o m ę ­
czarniach zad aw an y ch  zw ie rzę to m  uniem ożli­
wia jej przełknięcie  k aw a łk a  mięsa.

S zczeg ó ln y  p o w ó d  miał zniewolić s ły n n e ­
go rzeźbiarza, A u g u s ta  Rodina, do zaniechania  
s traw y  m ięsnej. R odin  ośw iadcza m ianowicie, 
że stał się jaroszem , aby  lepiej p racow ać.

P rzy  s traw ie  bezm ięsnej — tw ierdzi o n — 
w yobraźn ia  m oja  działa lepiej i p raca  idzie 
ła tw iej. O jcow ie  M aryaw ici m o g ą  również 
wiele pow iedzieć  o po ży tk ach  ja rs tw a .

Redaktor i wydawca ks. Tomasz Krakiewiez, M aryawita.
v n oHlntnra R o m a n a  M. 1. P ró c h n ie w s k ie g o  w  Lodzi,  F ra n c i s z k a ń sk a  2/D ru k a rn ia  Ks. B isk up a  K o ad ju to ra  R o m a n a  M. J

się. B y  p o b u d z ić  rozw ój pni, t rz e b a  gniazda  j  p aso rzy t  „nozem a
bardzo  często  w R osy i
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Wyszedł z druku

Kalendarz Maryawicki
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na rok 1914

ozdobiony wielu ilustracyami

Cena egzem plarza 40 kop., z przesyłką pocztową 50 kop.

Nabyć można w Redakcyi „Maryawity “.
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Admimstracya „Wiadomości Maryawickich“ przypomina Szanownym 
Prenumeratorom, że czas odnowić prenumeratę na rok 1914.

Jest do sprzedania
osada bankowo w stronach maryawickich w Pło­
ckiem około miasta Bodzanowa, składająca się 
z 1 morgów dobrej żytniej ziemi wraz z nie­
wielkim ogrodem owocowym i zabudowaniami 
gospodarczemi (dom mieszkalny o dw;óch izbach 
drewniany, obora murowana, stodoła i szopa dre- 
wmane, oraz studnia cementowa). Cena 2600 r 
Wiadomość bliższa w maryawickiej parafii Po- 
płowo lub w Felicyanowie, poczta Bodzanów, po-

wiat Płocki. =^===~==^ : ’  ^=±


